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Dereia
B u d że t M in. Sprawiedliwości

I przepełnienie Wlezień
P ra w o  fam ilijne a ks. Michał R a d ziw iłł

P o  _ c z w a r tk o w y c h  o b ra d a ch  
n a d  b u d ż e te m  M in is te rs tw a  
R o ln ic tw a , k tó r e  p r z e c ią g n ę ­
ły  s ię  p r a w ie  d o  4 e j n ad  ra n em , 
s e jm o w a  k o m is ja  b u d ż e to w a  w  
se n n y m  n ie c o  n a s tro ju  o m a w ia ła  
w  p ią te k  p r z e d  p o łu d n ie m  b u d ż e t  
M in is te rs tw a  S p r a w ie d liw o ś c i.

SPRAWA 
KS RADZIWIŁŁA

R e fe r e n t  p o s . S iod a , m ó w ią c  o  
p r a c a c h  u s ta w o d a w c z y c h , za z n a ­
c z y ł ,  ż e  n ie  p r z e d ło ż o n o  je s z c z e  
iz b o m  u s ta w o d a w c z y m  p r o je k tu  
p r a w a  fa m ili jn e g o . B r a k i d o t y c h ­
c z a s o w e g o  stan u  p r a w n e g o  na  
iy m  o d c in k u  u k a z a ły  s ię  ja s k r a ­
w o  w  s p r a w ie  ks. M ich a ła  R a d z i­
w iłła .

222 ADWOKATÓW 
OSKARŻONYCH

P r z e c h o d z ą c  d c  o m ó w ie n ia  z a ­

g a d n ień  a d w o k a tu r y , p o s e ł S iod a  
w s k a z u je  n a  o b n iż e n ie  s ię  p o z io ­
m u  e ty k i a d w o k a c k ie j ,  c z e g o  w y ­
ra ze m  je s t  fa k t , ż e  c o r a z  w ię c e j 
a d w o k a tó w  p o p a d a  w  k o liz ję  z 
k o d e k se m  k a rn y m . N a  1 -g o  s ty ­
czn ia  1937, o s k a r ż o n y c h  b y ło  222 
a d w o k a tó w  i  32 a p lik a n tó w  a d ­
w o k a c k ic h , z  c z e g o  p o ło w a  o  p o ­
s p o lite  p rz e s tę p stw a , p r z e c iw k o  
m ien iu .

BEREZA 
I PRZEPEŁNIENIE 

■ : f i i e ń
S to im y  w o b e c  c ie k a w e g o  z j a ­

w isk a : w  r o k u  1932 w s z e d ł w  ż y ­
c ie  n o w y  k o d e k s  k a m y , k tó r y  
w p r o w a d z ił  d w a  ty p y  k a ry  p o z b a ­
w ie n ia  w o ln o ś c i :  w ię z ie n ie  i  a -  
reszt. P o  u p ły w ie  5 la t  m a m y  
w ię z ie n ia  d a k  p r z e p e łn io n e , że  r a ­
d y  s o b ie  d a ć  n ie  m o ż e m y .' Z  d r u ­
g ie j s tro n y  w ła d z e  a d m in ia tr ą c y j-

Wywiad z min. Cuzą -
S i r .  3

n e b e z  w y r o k u  k a rn e g o  p o s y ła ją  
o s o b y  n ie b e z p ie c z n e  d o  B e re z y , 
p r z e c h o d z ą c  d o  sy s te m u  s to s o w a ­
n e g o  w  p a ń s tw a ch , p o s ia d a ją c y c h  
k o lo n ie , d o  k tó r y c h  w  o b ro n ie  
s p o k o jn e g o  sp o łe cz e ń s tw a , d e p o r ­
tu je  s ię  e le m e n t n ie b e z p ie cz n y  
d la  ła d u  p u b lic z n e g o . N a le ż a ło b y  
za s ta n o w ić  s ię  n ad  r e fo r m ą  k o ­
d e k su  k a rn e g o  w  z a k re s ie  n a jn iż ­
sze j k a r y  w ię z ie n ia  i p r z y s tą p ić  
d o  z r e fo r m o w a n ia  u s ta w o d a w s tw a  
k a rn o  -  s k a r b o w e g o  p r z e w id u ją ­
c e g o  k a ry  w ię z ie n ia  za  n a jd r o b ­
n ie js ze  p rz e s tę p stw a . N a le ż a ło b y  
też z a s ta n o w ić  s ię  n a d  za s to s o w a ­
n iem  o s try ch  r e p r e s ji  w  w y p a d ­
k a ch  z b r o d n i lu b  w y s tę p k ó w  z a ­
g r a ż a ją ce g o  b e z p ie c z e ń s tw u  p a ń ­
s tw a  i  je g o  o b y w a te li .  I lo ś ć  te g o  
r o d z a ju  w y s tę p k ó w  w zra s ta  w  o -  
g ro m n y  s p o só b  n ie  ty lk o  w  P o l ­
sce , a le  w e  w s z y s tk ic h  in n y ch  
p a ń stw a ch .

PRZEMÓWIENIE 
MIN Gr l A W V  SKIEGO

P r z e m a w ia ł  n a s tę p n ie  m in is te r  
s p r a w ie d liw o ś c i p„ G ra b o w sk i, 
k tó r e  r o z p o c z ą ł  o d  z a g a d n ie n ia

S za jk a  bandytów  prze d  sądem

W ó d k a  i  z a k a s k i
miały nakłonić bandyta do przyznania sin

W  warszawskim  Sądzie O kręgo­
wym  rozpoczął się sensacyjny pro­
ces szajki bandyckiej złożonej z  za 
w od ow ych  nrym aialisiów z Wlany 
tlaw em  W ędzikiem  na czele. Banda 
operow ała na prowincji, dokonyw u- 
jąc szeregu napadów  tn. in. na skiep 
W olfa  Millera w  Starej Miłośnie.

Przez dłuższy czas policja nie m o­
gła natrafić na ślady spraw ców  na­
padu na Millera, aż wreszcie Jan 
Klein, starszy posterunkowy służby 
śledczej poufnie dowiedział się, że na 
Millera napadli W iadyslaw  W ędzik, 
W ładysław Kamiński, Bronisław Ow- 
czorek, oraz paru innych w ty n nie-

spraw ców  przestępstwa. Optulowi- 
czow a nawiązała bliższe stosunki z 
w yw iadow cą 1 oskarżenia zaczęła 
kierować pod  adresem różnych osób, 
przede wszystkim zaś na W ędzika, z 
którym ma mieć porachunki.

LIBACJA 
W WIEZIENIU

W  toku śled-tw a W ędzik przyznał 
się do napadu na sklep Millera, na 
rozprawie zaś cofnął to  przyznanie, 
tłumacząc się w  sposób  sensacyjny. 
Oto do więzienia miał przybyć z bu ­
telką wódki i zakąskam i w yw iadow ­
ca Klein. Zaczął on przesłuchiwać

jaki W ładysław  Żelazny, który z b ie g ł, W ędzika, a jednocześnie częstow ać
g o  wódką. Gdy był on  jnż podpity,do Niemiec i tam za m orderstwo ska­

zany został na karę śmierci. Przed 
egzekucją żelazny napisał list d o  ż o ­
ny, prosząc o  przebaczenie i w yraża- 
iac ża:. że nie m oże b y ć  pochow any 
w t jczystej ziemi. Ponadto pod za 
rzutem  nabycia przedm iotów  pocho­
dzących z rabunku znajdują się Sta­
nisław M arczyński i Pelagia Radec­
ka.

KULISY 
BANDYCKIEGO 

BAGNA
Głów ny oskarżony W ędzik tw ier­

dzi ,że jest niewinny i do sprawy z o ­
stał w ciągnięty przez intrygę swej 
byłej przyjaciółki, Marii O plutow iczo- 
w ej> która sw ego czasu była ko­
chanką bandyty Kalisza, obecnie od-

podsunięto mu protokuł a o  podpisu. 
W ędzik rzekom o nie spraw dziw szy 
treści protekułu, położył sw ój podpis. 
Zresztą d o  teg o  nam ówiła g o  Optu- 
łow iczow a, m ówiąc, że jest tam rów ­
nież i je j zeznanie, w którym  potwier 
dza, Ze W ędzik nie brał udziału w 
rozboju. W ędzik na okoliczność nie­
zw ykłego przesłuchiwania powołał 
kilku .strażników więziennych jako 
świadków. Mają oni ustalić, że  oshar 
żony pow rócił do celi w  stania pija­
nym.

Proces szajki bandyckiej potrwa 
parę dni. N a salę rozpraw ściągnęły 
tłumy publiczności, są to przeważnie 
przyjaciele i przyjaciółki oskarżo­
nych.

m ło d z ie ż y  p r a w n ic z e j .
P r z e c h o d z ą c  d o  za g a d n ie n ia  u -  

p osa żeń  w  s ą d o w n ic tw ie  —  o -  
ś w ia d cz a  p . m in is te r , ż e  u w a ż a  
r e fo r m ę  u sta w y  u p o s a ż e n io w e j sę ­
d z ió w  i  p r o k u r a t o r ó w  za k o n ie c z ­
ną, a le  s y tu a c ja  f in a n so w a  S k a r ­
b u  P a ń s tw a  n ie  p o z w a la  w  te j 
c h w il i  n a  w ła ś c iw e  r o z w ią z a n ie  
teg o  za g a d n ien ia .

W  d z ie d z in ie  w a lk i  z p r z e s tę p ­
cz o śc ią  m o ż n a  n a  o d c in k u  d z ia ­
ła ln o śc i k o m u n is ty cz n e j d o s trz e c  
z ro z u m ie n ie  p r z e z  s p o łe cz e ń s tw o  
n ie b e z p ie cz e ń s tw a  k o m u n y , a w  
ślad za  ty m  s iln ie jszą , n iż  d o tą d  
r e a k c ję  sądu . O d se te k  k o m u n i­
s tó w , s k a z y w a n y c h  na  m n ie jsz e  
k a r y  d o  r o k u  w ię z ie n ia , w y k a z u ­
je  w y r a ź n y  s p a d e k  w  p ie r w s z y c h  
tr z e c h  k w a r ta ła c h  1937. R o śn ie  
n a to m ia s t p r o c e n t  sk a z a n y ch  n a  
k a r y  d łu ż sz e  p o n a d  la t  5 A k c ja  
k o m u n is ty cz n a , k ie r o w a n a  p r z e z  
K o m in t e m  sp o tk a ła  s ię  z  r ó w n ie  
z d e c y d o w a n ą  k o n tr a k c ją  sądu .

W  k o ń cu  —  m ó w ił  m in . G r a ­
b o w s k i o  p r a c a c h  k o m is j i  k o d y f i ­
k a c y jn e j P r a c e  te  o b e jm u  ją  d z ia ­
ły  o  s to su n k a ch  r o d z ic ó w  i  d z ie c i 
z r o d z o n y c h  w  m a łż e ń s tw ie  i  p oza  
m a łż e ń s tw e m , o  p r z y s p o s o b ie n iu  
i o p ie c e , o  m a ją tk o w y m  p r a w ie  
m a łż e ń sk im , o  sp a d k a ch , o  p r a w ie  
m o r sk im  i rz e c z n y m , o  p r a w ie  u -  
b e z p ie c z e n io w y m  i k o d e k s ie  p o ­
s tę p o w a n ia  n ie sp o rn e g o .

Ż y d o w s k ie  b iu r a  o g ło s z e n io w e  
u ja w n ia ją  c o r a z  ż y w s z ą  d z ia ła l­
n o ś ć  ce le m  o p a n o w a n ia  c a ło ­
k s z ta łtu  re k la m y .

W  sw ią zk u  z  p o w y ż s z y m  je d n o  
z  ty c h  b iu r  p la n o w a ło  n a w e t o r ­
g a n iz a c ję  k a r to te k i in fo r m a c y j­
n e j o  w s z y s tk ic h  w y d a w n ic t ­
w a c h  p r a s o w y c h  w  P o ls c e .

P o ls k i ‘ Z w ią z e k  W y d a w c ó w  
D z ie n n ik ó w  i C za so p ism  p o s ta ­
n o w ił o d r z u c ić  p o w y ż s z y  p r o je k t , 
p r z e d s t a w ia ją c y  d u że  n ie b e z p ie ­
cz e ń s tw o  w  zw ią zk u  z ew e n tu a l­
n o ś c ią  d o w o ln e g o  in fo r m o w a n ia  
f i r m  p rze m y sło w y ch , i  h a n d lo ­
w y c h  o n a k ła d z ie  p o s z c z e g ó ln y c h  
p is m  i in n y ch  s p r a w a c h  w y d a w ­
n ic z y c h .

O b e c n ie  je d n o c z e ś n ie  k ilk a  
a g e n c ji  ż y d o w s k ic h  w y d a je  k a ta ­
lo g i  p r a s o w e  i  a la r m u je  w y d a w ­
n ic tw a  o d o s ta r c z e n ie  d a n y ch , 
d o t y c z ą c y c h  w y s o k o ś c i n a k ła d u , 
cen  i t. p .

z e n i e
A c z k o lw ie k  „ A B C “  je s t  je d y ­

n ym  w  P o ls c e  d z ien n ik iem , n ie  
w s p ó łp r a c u ją c y m  z  ż y d o w s k im i 
a g e n c ja m i, o t r z y m u je  ró w n ie ż  
o d  n ic h  s ta le  p o n a g le n ia .

W  zw ią zk u  z  p o w y ż s z y m  o s trz e  
g a m y  n a sz y ch  C z y te ln ik ó w  o ra z  
f ir m y  p r z e m y s ło w e  i h a n d lo w e , 
a b y  w  ra z ie  u k a z a n ia  s ię  ty ch  
k a ta lo g ó w , n ie  u w a ż a li ic h  z a  
m ia r o d a jn e  w  s tosu n k u  d o  n a sze ­
g o  w y d a w n ic tw a , k tó r e  ża d n y ch  
in fo r m a c j i  ż y d o w s k im  b iu ro m  
o g ło s z e n io w y m  z  z a s a d y  n ie  
u d z ie la .

W  ra z ie  p o d a n ia  p r z e z  p o w y ż ­
sze  b iu r a  in fo r m a c ji ,  m o g ą c y c h  
sz k o d z ić  n a sz e m u  cz a so p ism u , 
w y s tą p im y  p r z e c iw k o  n im  na 
d r o g ę  są d o w ą .

S p ó łk a  W y d a w n ic z a

„ A B C "

S p ó łk a  z  o g r .  od p .

Nierów na form a hokeistów
Po zwycięstwie nad Szwajcar^ znowu porażka
W  p ią te k  p o  p o łu d n iu  r e p r e ­

z e n ta c ja  h o k e jo w a  P o ls k i  r o z e ­
g r a ła  m e c z  h o k e jo w y  z  m is trz e m  
S z w a jc a r i i  H . C . D a v o s  p r z e g r y ­
w a ją c  0 :3  ( 0 :1 ,  0 :1 ,  0 :1 ) .

D z iś  w  s o b o tę  P o la c y  g r a ją  w  
w  K lo f t e r s  p o d  D a v o s .

W  n ie d z ie lę  z g o d z n e  z  p r o g r a ­
m e m  n a s i h o k e iś c i  w a lc z ą  w  B a ­
z y le i .

W e  w to r e k  o d b ę d z ie  s ię  n a d ­

p r o g r a m o w y  m e c z  w  A r o s io  z  
m ie js c o w ą  A n s ę ,  k tó r a  ja k  w ia ­
d om o  z r e m is o w a ła  1 :1  z  l i  a n s - 
d y jr  zyŁ am i.

W GRÓJCU
z a p re n u m e ro w a ć  „ A  B  C ‘ ‘  m oż n a  

u p . J ó z e fa  Z a s z e w s k ie g o  
u l. S k a r g i 2 1 .

Anglia robi przeskok
nań lądami Europy i Afryki

G igan tyczn y lot b e z lądow ania p ro w a d zi p r z e z  Peiską
L O N D Y N  21. 1. M in is te rs tw o  

lo tn ic tw a  o g ło s iło  s z c z e g ó ły  o l ­
b r z y m ie g o  lo tu  na  p o b ic ie  r e k o r ­
d u  b e z  lą d o w a n ia  n a  d y sta n s ie  
7000 m il (p o n a d  12.000 k im .)  z 
L o n d y n u  d o  S in g a p o o r e .

D o ty c h c z a s o w y  r e k o r d  d łu g o ­
ści lo tu  b e z  lą d o w a n ia  n a le ż y  d o

R o s ji  i  w y n o s i 630(0 m il o d  M o ­
s k w y  d o  K a lifo r n ii .  W ie lk a  B r y ­
ta n ia  m a  za m ia r  p o b ić  ten  r e ­
k o r d . A

T y le  k o m u n ik a t  u r z ę d o w y . -• ■ 
J a k  s ię  o k a z u je  je d n a k , n ie  ty l­

k o  o p o b ic ie  r e k o r d u  ch o d z i w  
ty m  w y p a d k u  W ie lk ie j B ry ta n ii.

W  I* O  £ & n i e ę
Rocznica powstania stycznio 

wego przypomina nam jedną 
z najtragiczniejszych kart na­
szej historii. Był to bowiem o- 
kres, w którym ogrom poświę 
cenią i bohaterstwo, olbrzymi 
wysiłek najlepszych i najwar­
tościowszych Polaków został 
wykorzystany przez obce wpły 
wy, był to bowiem okres, gdy

siaduje karę dożyw otn iego więzienia grasowały w rozdartej przez dążeń.

dliwość niosły przecież pow­
stańcze szeregi.

Dziś, chociaż mamy Niepo­
dległą Polskę, wrogie siły, ja­
kie były przyczyną klęski pow 
stania styczniowego i zmarno­
wania bohaterskiego wysiłku, 
nie przestały działać. Zmieni­
ły tylko formę swych posu­
nięć, nie zmieniły celu swych

na Św iętym  Krzyżu. Po aresztow a­
niu Kalisza, w yw iadow ca Klein miał 
zapewnić O phitow iczow ej w olność 
pod warunkiem, że stanie się jeg o  
konfidentką i będzie w ydaw ać

Le k k i m róz 
R o zp o g o d ze n ia

Przew idyw any przebieg pogody w 
dniu 22 stycznia 1938 roku: Chmur­
no z rozpogodzeniam i. W  dzielnicach 
północno - zachodnich tem peratura 
dniem w pobliżu zera. Na pozosta­
łym  obszarze kraju  lekki m róz. .Wia- 
Jry zmienne.

zabory Polsce obce agentury j 
a brak polskiej myśli politycz 
nej ułatwiał im podporządko­
wanie sobie nawet ludzi do­
brej woli.

Drugą przyczyną tragizmu 
powstania styczniowego były i 
niepotrzebne spory, które nie I 
milkły nawet w najtrudniej- j 
szych momentach, a uniemożli 
wiły zgodny w y s i ł e k  całego 
narodu.

Ale może najtragiczniejsze 
było wykorzystanie przez Ro­
sję różnic stanowych, rzucenie 
do walki przeciw powstańcom 
chłopów, di a których sp/awie-

Czyż nie mamy dziś w Pol­
sce okupacji gospodarczej ob­
cego przemysłu, czj ż o losach 
milionów pracowników Pola­
ków nie decyduje obcy, rabun 
kowy kapitał? A przecież od 
wpływu gospodarczego do 
władzy politycznej jeden krok 
tylko, bo o wiele istotniejszy 
jest nieraz wpływ stanu gospo 
darczego kraju na sytuację po 
lityczną od wielu zarządzeń 
administracyjnych.

W  Polsce dziś wrogie siły 
montują cały blok stronnictw 
i grup, komuna wespół z maso

nerią budują cały front „ludo-lwarstwy pracujące, a krzyw 
wy“ . Myśl obca przenika nie da społeczna — daje skutecz 
tylko od wschodu, może per- ną broń w ręce tych wszyst- 
fidniejszą i trudniej uchwyt-' kich, którzy chcą rozbijać jed
ną robotę prowadzi nasz są­
siad zachodni, działając nic 
tylko przez wywiad, nie tylko 
przez wpływ gospodarczy, ale 
przez oplątywanie nas obcą 
polskiemu duchowi ideą tota- 
listyczną. Nie trzeba dziś wy 
tykać palcem , ile grup i gru­
pek czy nawet poszczególnych 
ludzi dało się zasugestiouo- 
wać tej polityce niemieckiej.

Na tle tych gróźb od zew­
nątrz ugrupowania narodowe 
nie umieją uzgodnić swych wy 
siłlców, monopolizm na ideę 
narodową i personalne ambi­
cje utrudniają wrszelkie próby 
ze strony tych, kórzy docenia­
ją grozę sytuacji.

Ukoronowaniem niebezpie 
czeństw dzisiejszej sytuacji — 
to zadomowiona w Polsce 
krzywda społeczna. Ustrój ka 
pitalistyczny wykorzystuje

ność narodu polskiego.
Nie po to jednak robimy to 

smutne porównanie, aby opu­
szczać ręce. Dziś więcej, niz 
kiedykolwiek, trzeba nam otu 
chy i wiary w znalezienie wyj 
ścia z sytuacji. Ale właśnie 
dlatego, aby to wyjście znaleźć 
naprawdę, nie zaś zatykać 
chwilowo dziury, musimy pa­
miętać o przeszkodzie, jaką są 
dla nas tragiczne dni stycznio 
we

Musimy pamiętać o roli ob­
cych agentur w Polsce, musi­
my „patrzeć na ręce“ ludziom 
i grupom politycznym, a prze 
de wszystkim walczyć o na­
prawdę polską politykę nieza­
leżną od obcych wpływów i 
pod względem bieżącej takty­
ki i pod względem swej treści 
ideowej. j .  W.

C h o d z i j e j  p r z e d e  w s z y s tk im  o 
w y p r ó b o w a n ie  n o w y c h  o lb r z y ­
m ó w  p o w ie t r z n y c h , z b u d o w a ­
n y c h  os ta tn io  n a  s k u te k  w y t ę ż o ­
n y c h  z b r o je ń , m a ją c y c h  p o s ta w ić  
A n g lię  w  sze re g u  m o c a r s tw  n ie  
p o b ity c h  n a  lą d z ie , w  p o w ie t r z u  
i  n a  w o d z ie .
W  lo c ie  w e zm ą  u d z ia ł tr z y  w ie l­

k ie  m o n o p la n y  -  b o m b o w c e  s y ­
s tem u  V ic k e r s a -W e lle s le y a , s p e ­
c ja ln ie  b u d o w a n e  z m y ś lą  o  d a le ­
k ic h  ra id a ch

M a sz y n y  są p r ó b o w a n e  w  c h w i 
l i  o b e c n e j w  lo c ie  d o  C ra n w e ll. 
O b c ią ż o n e  są n a d  m ia rę , a b y  je  
w y p r ó b o w a ć  w  ty m  w z g lę d z ie . 
O b s łu g a  m a szy n  sk ła d a  s ię  z o -  
s ó b : p i lo c i ,  d o w ó d c a  esk a d ry
K e lle t t , p o r u c z n ic y  H o g a n , G a r -  
d en er , C o m b ę , —  n a w ig a to r z y  —  
p o r u c z n ic y  G e th in g  B u rn e tt, M u s 
son  i T h o m so n , —  o p e r a to r z y  m e  
ch a n ic y  i te le g r a fiś c i  —  s ie rża n ci 
G a in e , G ra y  D ix o n  i G ib b s .

T rasa  lo t u  b ę d z ie  p r o w a d z iła  
p rze z  N ie m cy , P o ls k ę , S o w ie ty , 
T y b e t  i B irm ę . N a d  ca ło ś c ią  lotu  
b ę d z ie  c z u w a ł k o m a n d o r  G a y -  
fo r d . T rasa  ta  d o w o d z i, ż e  A n ­
g lia  w y b r a ła  u m y ś ln ie  d r o g ę  n a d  
lą d a m i, a b y  p r z e k o n a ć  s ię  o  z a ­
s ię g u  s w y c h  o lb r z y m ó w  n a  w y ­
p a d e k  w o jn y .

J e ż e li  f lo ta  p o w ie tr z n a  trze ch  
p o tw o r n y c h  b o m b o w c ó w  d o trz e  
b e z  lą d o w a n ia  d o  S in g a p o o re , w te  
d y  m o ż n a  s o b ie  b ę d z ie  w y o b r a ­
z ić  za n ie p o k o je n ie ... J a p on ii, n o
i... S o w ie tó w .

L o t  o d b ę d z ie  s ię  w  te r m in ie  
n a jb liż s z y c h  tr z e ch  m ie s ię c y .


